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      Ebook „Po co komu teatr w małym mieście?” stanowi część większego, multimedialnego projektu Kreatywni, którego sercem jest dokumentalny mini-serial online. W sześciu krótkich odcinkach (po 7 minut każdy) poznajemy fenomen THE MASK, którego działalność opiera się na autentycznej pasji i oddaniu ludzi gotowych zmagać się z licznymi wyzwaniami – od finansowych po organizacyjne.

      Kreatywni to projekt o ludziach i teatrze.

      Projekt zrealizowany został w ramach programu wspierania działalności podmiotów sektora kultury i przemysłów kreatywnych na rzecz stymulowania ich rozwoju w ramach Krajowego Planu Odbudowy i Zwiększenia Odporności.
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            Dlaczego ta historia?

          

        

      

    

    
      Czy kultura może mieć realny wpływ na nasze życie?

      Historia Mateusza Sacharzewskiego i jego wychowanków z teatru The Mask w Bielsku Podlaskim pokazuje, że tak.

      Kultura to nie tylko rozrywka, to również przestrzeń, w której można odnaleźć siebie, swoje miejsce i głos. Dla młodych ludzi często poszukujących tożsamości i próbujących zrozumieć otaczający świat sztuka może być jedną z najważniejszych dróg do odkrywania swoich możliwości, przezwyciężania lęków i budowania relacji z innymi.

      Teatr to sztuka sceniczna, ale także dialog, zaufanie i tworzenie razem. Historia Mateusza Sacharzewskiego to dowód na to, że nawet w małych miastach można tworzyć wielkie rzeczy – wystarczy pasja, wytrwałość i wiara w siłę wspólnoty.
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      Z Mateuszem Sacharzewskim, aktorem, twórcą bielskiego teatru The Mask i  i pomysłodawcą festiwalu teatrów amatorskich „Decha” rozmawia,

      Paweł Nazaruk, reżyser, operator filmowy, prodcent kilkudziesięciu filmów dokumentalnych i projektów multimedialnych.
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      Paweł Nazaruk: Cofnijmy się do początku. Mateusz Sacharzewski, aktor z zawodu, reżyser, ale samozwańczy. Twórca bielskiego teatru „The mask” i pomysłodawca festiwalu teatrów amatorskich „Decha”. Jesteś z Bielska Podlaskiego, prawda? Późna podstawówka, szkoła średnia, jak to wyglądało? Przypomnij sobie Bielsk z tamtych czasów i siebie samego w Bielsku.

      

      Mateusz Sacharzewski:  Urodziłem się w Bielsku i Bielsk jest nieodłącznym elementem mojego życia teraz. Pierwsze sześć lat spędzonych w tym mieście to było jednak życie na uboczu. Zajmowałem ostatnią ławkę i miałem dwóch kolegów na krzyż. Cały czas walczyłem o akceptację i o przychylność środowiska.

      Potem przyszło gimnazjum i moment, gdy udało się znaleźć jakąś drogę dla siebie. Dołączyłem do kółka teatralnego. Dzięki pani Elżbiecie od języka polskiego zagrałem w pierwszym spektaklu. Była to rola księdza Robaka. Potem przyszły różne występy artystyczne i okazało się, że to jest moje. To jest ten mój vibe. I nagle zobaczyłem, że ludzie zaczęli patrzeć na mnie zupełnie inaczej. Przez pryzmat umiejętności, zaczęli mieć potrzebę poznawania mnie.

      To był drugi etap. Gimnazjum, gdzie nagle się okazało, że to, co robię, jest tak naprawdę powodem do tego, żeby ludzie chcieli mnie poznać i słuchać. Zacząłem mieć kolegów, koleżanki, ludzie zaczęli mnie akceptować.

      W liceum założyliśmy kabaret z kumplami i nastąpił boom mojej małej kariery artystycznej. Prowadziłem radiowęzeł, działałem w samorządzie uczniowskim i zaangażowałem się w szeroko pojętą sferę artystyczną.

      To był szczytowy moment. Już od chwili, gdy zacząłem uczęszczać na zajęcia w kółku teatralnym, wiedziałem, że chcę zdawać do szkoły aktorskiej. W liceum się w tym przekonaniu utwierdziłem. Zwłaszcza po tym, jak założyliśmy z kolegami i koleżankami kabaret „Transcendencja”. Wiedziałem, że to jest właściwa droga.  Zostałem stypendystą marszałka — otrzymałem stypendium dla młodych, uzdolnionych artystycznie ludzi. To była pierwsza edycja. I tak naprawdę dzięki temu udało mi się przygotować do szkoły teatralnej. W międzyczasie w szkole muzycznej uczyłem się gry na gitarze, pianinie. Prowadziłem też w szkole dyskoteki.

      Tak to właśnie wyglądało.

      To były te trzy etapy. Najpierw pod ścianą na korytarzu, potem odkrywanie swoich umiejętności i dążenie do tego, żeby iść po swoje.

      

      Jak to się działo? Nie było akceptacji,  bo nie grałeś w piłkę, albo nie byłeś dobrym uczniem?  Czy brakowało akceptacji rówieśników,  szkoły, a może całego otoczenia? Z czego to wypłynęło?

      Generalnie to standardowa historia. Po części płynęło to od rówieśników, ale po części z braku pewności siebie.

      Pochodzę z biednej rodziny, w której nie było pieniędzy na różne rzeczy, które mieli inni. Cały czas ściemniałem, że zaraz będę miał komputer, a nigdy go nie miałem. Więc tak naprawdę, gdy na to teraz patrzę, brakowało mi pewności siebie, bo ani dobrze nie wyglądałem, ani nie miałem wszystkiego tego, co mieli moje koleżanki i koledzy.

      Dlatego też, prawdopodobnie, nie próbowałem szukać tej akceptacji. A jak próbowałem, to odbijałem się od ściany bezwzględnych rówieśników, którzy patrzyli na mnie jak na osobę niegodną ich towarzystwa. Pamiętam jedną akcję, do dziś jest to zadra w moim sercu, jak poprosiłem na dyskotece szkolnej koleżankę do tańca i ona mi odmówiła. To był ostateczny cios w samo serce.

      Myślę więc, że brak akceptacji płynął z obu tych aspektów. Ja nie czułem się godny i nie miałem wtedy nic do zaproponowania, bo nie wiedziałem, kim jestem, co ja w ogóle robię, co potrafię. Koncentrowałem się na tym, że nie mam na nic pieniędzy, że jestem biedny i na nic mnie nie stać.

      Z innej jednak strony, miałem kolegę — Tomka, z którym przyjaźnię się do dzisiaj, czyli znamy się trzydziestu lat, od pierwszej klasy. To był jeden z tych dwóch kolegów wspomnianych przeze mnie wcześniej. Tata Tomka był właścicielem jednego z pierwszych supermarketów w Bielsku Podlaskim. Ogromnie ceniłem fakt, że miałem przynajmniej jednego przyjaciela, który żył w innych, lepszych warunkach, zapraszał mnie do siebie i akceptował. To dodawało mi odwagi, choć brakowało mi jej, by próbować nawiązać relację z kimś innym. Tym bardziej że odbijałem się od ludzi.

      

      Jak to było, kiedy zacząłeś angażować się w teatr i aktorstwo? Czy nie obawiałeś się, że w środowisku, gdzie teatralne zainteresowania nie były powszechne, spotkasz się z jeszcze większym odrzuceniem?  W Bielsku nie ma tradycji teatralnych,  jak poczułeś, że to jest twoja droga?

      Ja już wtedy zrozumiałem, że jednym ze sposobów uzyskania akceptacji są posiadane umiejętności.  Spektakle, w których brałem udział były chyba po prostu dobre. Ludzie widzieli, że robię coś fajnego. A potem przyszedł kabaret. Mocno skupiłem się właśnie na nim. Potrafiłem bawić ludzi.

      Wydaje mi się, że myśleli coś w stylu: no dobra, niezły z niego pajac, ale może warto go polubić. Tak to odbierałem, choć oczywiście nie mogę wiedzieć, co naprawdę myśleli – nie siedzę w ich głowach. Ten temat był dla mnie na tyle trudny i drażliwy, że nigdy go nie poruszałem. Nie zapytałem nikogo wprost: ‘Hej, dlaczego mnie nie lubiłeś?’ Zamiast tego starałem się pokazać, co potrafię, jakie mam umiejętności, a przy okazji opowiedzieć jeden czy drugi żart.

      Byłem nieśmiały, więc moje próby bycia zabawnym nie były nachalne tylko szczere.  Dopiero później, kiedy dostałem się do szkoły teatralnej, mój przyjaciel zauważył, że moje poczucie humoru zaczęło być zbyt wymuszone, i musiałem nad tym popracować. Szczerość do tej pory mnie prowadzi.
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            Chcę być aktorem

          

        

      

    

    
      W którym momencie poczułeś, że naprawdę możesz robić to zawodowo? Że masz szansę iść do szkoły teatralnej? Czy przyszło to naturalnie, czy podjąłeś świadomą decyzję po ukończeniu liceum?

      

      Pierwszym przełomowym momentem była rola księdza Robaka w Panu Tadeuszu, którą zagrałem na początku gimnazjum. Pomyślałem wtedy: to jest to. To jest coś fajnego.

      To była chwila, w której zrozumiałem, że chcę zostać aktorem.

      Decyzja ostateczna zapadła chyba w drugiej klasie liceum. Wtedy doszło do mnie, że muszę zacząć się przygotowywać. Najpierw szukałem możliwości lokalnie, w swoim mieście, potem w Białymstoku.

      Kolejny przełom, który będę wspominał do końca życia, wydarzył się w trzeciej klasie liceum podczas wizyty kolędowej księdza. Zapytano mnie, co planuję robić po maturze. Bez zastanowienia odpowiedziałem, że będę zdawał do Akademii Teatralnej imienia Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie, na wydział aktorski.

      Ksiądz spojrzał na mnie wtedy i powiedział: „Marzenia nic nie kosztują”. Wtedy pomyślałem: na pohybel, człowieku. Udowodnię ci, że mogę to zrobić. Dostanę się i będę aktorem.

      A potem była jeszcze sytuacja z panią od chemii, która rzuciła z przekąsem: „Sacharzewski, z tego twojego pajacowania nigdy nie zarobisz pieniędzy”. Te słowa tylko mnie umocniły – wiedziałem, że muszę pokazać wszystkim, że się mylili.

      Czyli jest Warszawa, akademia teatralna, studia, duży świat teatru. Co lubiłeś, a czego nie lubiłeś w tym doświadczeniu?

      Wchodząc w to środowisko, byłem łysym chłopakiem w szerokich spodniach i w bejsbolówce – to były takie czasy. Nigdy wcześniej nie byłem w teatrze. Pierwszy raz zobaczyłem spektakl tuż przed egzaminami – zabrał mnie na niego mój wujek z Warszawy. Wtedy pomyślałem: fajny ten teatr, to chyba dobrze, że tu trafiłem.

      W procesie rekrutacyjnym Akademii Teatralnej wzięło udział około tysiąc trzysta osób. Dostałem się za pierwszym podejsciem. To było coś niesamowitego. Pamiętam, jak moja obecna żona sprawdzała wyniki za mnie, bo ja nie dałem rady psychicznie tego zrobić. Gdy dowiedziałem się, że się dostałem, podbiegłem do opiekuna roku, dziękując mu za szansę. On spojrzał na mnie z zaskoczeniem, nie rozumiejąc, dlaczego mu dziękuję.

      Dla mnie to było jednak coś wyjątkowego – chłopak, który nie miał wcześniej nic wspólnego z teatrem, dostał się do renomowanej szkoły aktorskiej.

      Studia okazały się trudne, wymagające, ale otaczali mnie cudowni ludzie. Było to jednak niezapomniane doświadczenie. Cały czas coś graliśmy. Pamiętam, jak zaczęliśmy grać spektakle na dyplom. Ze świętej pamięci profesorem Andrzejem Strzeleckim przygotowaliśmy musical, wystawiony potem kilkadziesiąt razy. Był to ewenement – spektakl dyplomowy, który przyciągał szkoły z całego kraju.

      Pamiętam jednak, że z czasem pojawia się myśl: ile można? Ciągłe granie, ciągłe próby, wymagania. Studiujesz siedem dni w tygodniu, a wolny weekend jest luksusem. W tamtych czasach nie było możliwości częstych powrotów do domu – widziałem rodzinę cztery razy w roku. Czasami mieliśmy próby do późnej nocy, życie w szkole stało się normą.

      Psychicznie ciężko było to wszystko udźwignąć. Były momenty, gdy wydawało mi się, że dużo pracuję, a efektów brak. To frustrowało, dawało po tyłku, ale dzięki temu, że poznałem cudownych ludzi, dawało się przetrwać.

      Gdy brakowało pieniędzy, wspieraliśmy się nawzajem. Pamiętam, jak mama jednego z kolegów z Węgorzewa przysyłała nam słoiki z paprykarzem. Dzieliliśmy się wszystkim i sobie radziliśmy.

      To był etap pełen wyzwań, ale też satysfakcji i sukcesów.

      Nie miałem wtedy świadomości, jak ulotny jest ten czas. Nie wierzyłem starszym kolegom, którzy powtarzali: „Korzystaj z tego czasu, bo za chwilę rąbniesz o glebę. Może się okazać, że dyplomowe spektakle to koniec twojej pracy”. Na tym etapie w to nie wierzyłem. Miałem swoje plany. Rozwiozłem CV do wielu teatrów z nadzieją, że gdzieś się zaczepię.

      Ostatecznie na rozmowę zaprosił mnie tylko jeden teatr. Wierzyłem, że to początek nowej drogi. Gdy sezon się zbliżał, zadzwoniłem do nich, pełen entuzjazmu, tylko po to, by odkryć, że to była po prostu ściema.

      Z jednej strony marzyłem o aktorstwie w Warszawie, z drugiej – rzeczywistość uderzyła we mnie mocno. Żyłem nadzieją – tą samą nadzieją, którą żył każdy student akademii: będę robić teatr, filmy, przyjdą pieniądze i będzie kolorowo. I rzeczywiście na początku coś tam robiłem w zawodzie, ale nie wystarczyło by zostać w Warszawie. Doszedłem do wniosku, że nie będę czekał, aż stolica mnie wypluje. Wróciłem do rodzinnego miasta, choć wszyscy wokół pukali się w głowę. Ja jednak wiedziałem, że to była jedyna decyzja, która pozwalała mi działać na własnych zasadach.
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      Co zastałeś w Bielsku?

      Wracałem tutaj kompletnie za sercem. Wracałem, bo kochałem kobietę, z którą byłem. To ona powiedziała: „Jedźmy, zobaczymy, co będzie”. Zaufałem jej. Wróciłem do Bielska i na jakiś czas zamieszkałem u mamy. To był moment poszukiwania – próbowałem odnaleźć swoje miejsce w świecie.

      Zaraz po powrocie trafiłem na grupę ludzi organizujących finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy w Bielsku Podlaskim. To był rok 2011, a ja skończyłem akademię rok wcześniej. Te znajomości stały się motorem wszystkiego, co się wydarza do dziś.

      Jednak pierwsze miesiące po powrocie były trudne. Nie wiedziałem, co mam robić. Na trzecim roku miałem lekcje przedsiębiorczości. Wykładowczyni powiedziała nam: „Musicie znaleźć na siebie pomysł. Jeśli myślicie, że ktoś na was czeka, możecie się grubo zawieść”.

      I właśnie to musiałem zrobić – znaleźć na siebie pomysł.

      Próbowałem różnych dróg. Chodziłem po szkołach, chwaląc się tym, że grałem w „Na Wspólnej”, i proponowałem założenie grupy teatralnej. Szukałem sposobu, by rozruszać lokalną społeczność, ale wszędzie odbijałem się od ściany. Nikt nie miał ochoty wyciągnąć ręki i powiedzieć: „To jest koleś, który skończył Akademię Teatralną, jest aktorem, to może go wykorzystamy”. Nikt nie chciał.  Dom Kultury? Zamknięte drzwi. Teatr Dramatyczny w Białymstoku? Nie.

      Byłem sam. Wróciłem do miasta, które nie miało dla mnie miejsca, więc zacząłem budować wszystko od zera. Organizowałem działania z ekipą WOŚP-u, próbując jednocześnie znaleźć przestrzeń dla swoich teatralnych pasji.

      Ilu jest absolwentów Akademii Teatralnej, którzy wracają do Bielska?

      Gdy ja kończyłem akademię, była nas tylko dwójka. Wróciłem tylko ja. Obecni studenci raczej nie wrócą, bo to już inne czasy, inne pokolenie.

      Jak walczyłeś o rozwój teatru?

      Szczerze, nie pamiętam nawet skąd miałem wtedy pieniądze na życie i za co kupowałem browar. Wiedziałem tylko, że chcę zajmować się teatrem.

      Ach przypomniałem sobie, co robiłem. Złożyłem wniosek do Urzędu Pracy o dofinansowanie na różne sprzęty. Plan był taki, że będę organizował urodziny dla dzieci. Musiałem wpisać alternatywę, więc napisałem: jak nie wyjdzie, to zajmę się teatrem. Dziś myślę, dlaczego nie napisałem tego wnisoku odwrotnie? Kupiłbym reflektory, nagłośnienie, i miałbym cały sprzęt. Wtedy postawiłem na urodziny.

      Przez dwa lata organizowałem dziecięce przyjęcia i z czasem tak mnie to zmęczyło, że nie mogłem już nawet patrzeć, jak ktoś inny to robi. W międzyczasie stworzyłem też ofertę zajęć teatralnych. Chodziłem po szkołach, przedstawiałem się: Mateusz Sacherzewski, absolwent Akademii Teatralnej, aktor znany z „Na Wspólnej”. Zdołałem przekonać sześć osób.
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      Opowiedz o początkach.

      Najpierw mieliśmy próby w salach  II LO, potem premierę w bielskim Domu Kultury. Pózniej dopiero pojawił się lokal, w którym jesteśmy obecnie. Równocześnie rozwijała się nasza działalność w ramach stowarzyszenia – organizowaliśmy wydarzenia kulturalne i charytatywne. Wszystko działało na kilku frontach: teatr, stowarzyszenie Kreatywny Bielsk Podlaski i organizacja przyjęć urodzinowych

      Było trudno, ale się nie poddawałem. Moja żona często mówiła: „Idź do pracy”. A ja prosiłem: „Daj mi jeszcze chwilę. To się musi udać. Mam tu monopol”. Zaufała mi, pozwoliła walczyć o ten teatr. Wtedy, na samym początku, mieliśmy tylko sześć osób, ale udało nam się zrobić coś naprawdę wyjątkowego.

      Pamiętam przełomowy moment, gdy wystawiliśmy spektakl, który okazał się sukcesem. To było wtedy, gdy pani z muzeum i pani z  II liceum poprosiły mnie o pomoc przy realizacji ich przedstawienia z licealistami. Gdy tam wszedłem i zobaczyłem kilkanaście młodych osób, pomyślałem: to są moi ludzie.

      Po premierze spektaklu wydarzyło się coś niezwykłego. Cała grupa, prawie dwadzieścia osób, przyszła do mojego teatru.

      Zaczęliśmy realizować kolejne projekty, ale jak to w życiu bywa, ludzie odchodzili. Z tej dwudziestki, która była z nami na początku, pozostała ósemka, a dziś w teatrze zostały już tylko cztery osoby z tamtej grupy sprzed jedenastu lat. To oni, niezmiennie, do dziś tworzą teatr.

      Pierwszy spektakl z tą grupą był wyjątkowy – z muzyką na żywo. Licealiści grali na scenie, a za muzykę odpowiadał zespół Szybki Montaż, stworzony przez starszych znajomych, w którym grał między innymi Kasztan (red. Krzysztof „Kasztan” Piotrowski). To było coś niesamowitego – nasz pierwszy projekt, a od razu z muzyką na żywo.

      Ludzie zaczęli zauważać, że dzieje się coś ciekawego, coś wyjątkowego. Krok po kroku organizowaliśmy rekrutacje, przybywało nowych osób, a nasza grupa się powiększała. Robiliśmy coraz więcej ciekawych rzeczy.

      Młodzi ludzie zaczęli dostrzegać, że teatr nie jest tylko sztuką – jest czymś więcej. W pewnym momencie, jak sami mówili, stało się to wręcz modne, żeby być częścią The Mask. To nie jest moja opinia – to jest ich opinia, ja bym sam tego nie wymyślił.

      Zaczęło się więc od sześciu osób, od II LO w Bielsku Podlaskim.

      Jak wspominasz to pierwsze przedstawienie? Co to dla ciebie znaczyło? Ty sam wtedy nie grałeś, prawda? Byłeś odpowiedzialny za produkcję i organizację. Czy towarzyszyły ci emocje i presja związana z tym, że to musi się udać? Miałeś na ten moment konkretny plan?

      Wiedziałem, że na początek muszę stworzyć coś, co będzie dobre, ale jednocześnie dostosowane do możliwości młodych aktorów. Dlatego zdecydowałem się na połączenie scen z twórczości Mrożka i Czechowa – były to krótkie, wyraziste fragmenty spięte ze sobą piosenkami. Taki kolaż wydawał się idealnym rozwiązaniem na pierwszy projekt.

      Już na etapie warsztatów chciałem, by uczestnicy poczuli, że to doświadczenie będzie wyjątkowe. Każdy miał dostać profesjonalne zdjęcie, a na koniec, nagranie ze spektaklu. Wiedziałem, że to przedsięwzięcie ma potencjał, szczególnie gdy zacząłem pracę z grupą.

      To był jednak mój pierwszy projekt, więc wszystko budowałem od podstaw. W praktyce oznaczało to testowanie własnej metodologii, którą stworzyłem, bazując na doświadczeniach wyniesionych z Akademii Teatralnej. Wykorzystałem to, co uważałem za najlepsze z pracy z reżyserami, profesorami i wykładowcami. A potem przenosiłem i testowałem to na swojej grupie.

      Im więcej mieliśmy prób, tym bardziej czułem, że to zaczyna działać. Byliśmy młodzi, pełni energii i pasji, która od razu przekładała się na atmosferę pracy. Ta energia towarzyszy nam do dziś.

      Stres oczywiście był, ale miałem przekonanie, że teksty, które wybrałem, są dobre. Co więcej, warsztatowo były tak skuteczne, że z niektórych korzystam do dziś.

      Jak udało Ci się zbudować wokół siebie zespół ludzi, którzy chcieli Cię wspierać? Jak obrastałeś osobami, niekoniecznie aktorami, które wierzyły w Twój pomysł, czuły dobrą energię i chciały stać się częścią tego przedsięwzięcia?

      Tak wtedy,  jak i dzisiaj, w 2024 roku, mamy zespół składający się z kilkudziesięciu osób. Wszystko zaczęło się od spotkań i współpracy na różnych płaszczyznach. Pierwszych ludzi poznałem w ramach działań Kreatywnego Bielska Podlaskiego, gdzie organizowaliśmy imprezy kulturalno-charytatywne. Ponad dekadę temu wpadłem na pomysł Festiwalu Teatrów Amatorskich Decha. Teatr zaczął wtedy pojawiać się coraz częściej, a wokół niego zaczęli gromadzić się ludzie.

      Pamiętam, jak poznałem Kasztana. Grał w garażowym zespole i dowiedział się, że gram na saksofonie. Spotkaliśmy się na klatce schodowej, a on zapytał: „Grasz na saksofonie?” Odpowiedziałem, że tak. „To wpadnij na próbę”. I tak zaczęła się nasza współpraca, która trwa do dziś. Okazało się, że Kasztan to nie tylko świetny muzyk, ale także utalentowany grafik. Wniósł ogromny wkład w to, co razem tworzymy.

      Tak naprawdę ci pierwsi ludzie w teatrze to był właśnie  Kreatywny Bielsk Podlaski, potem przyszedł Kasztan. Z czasem zacząłem nawiązywać kontakty na poziomie wojewódzkim – poznawałem aktorów, miłośników teatru, a także jurorów festiwalu Decha. Wydaje mi się, że dobre rzeczy przyciągają ludzi. Organizowaliśmy wydarzenia na wysokim poziomie  i powoli tworzyło się grono ludzi, którzy ufali temu, co robimy. Z każdym kolejnym projektem pojawiało się coraz więcej osób chcących do nas dołączyć.

      Pierwszy spektakl wystawiliśmy w Bielskim Domu Kultury. Widownia była pełna młodych ludzi, bo premiera odbywała się w trakcie lekcji. Szybko zrozumiałem, że taka publiczność – przychodząca z obowiązku – nie jest tym, czego chcę. Z czasem o spektaklach zaczęło mówić się pocztą pantoflową. Ludzie dowiadywali się, że to, co robimy, jest dobre, i sami zaczęli przychodzić na kolejne spektakle. I tak to się rozrastało. Pocztą pantoflową i jakością tego, co robiliśmy na scenie.

      Oraz wariactwem i szczerością.

      Pamiętam, jak kiedyś mieliśmy sąsiednie kanciapy z zespołem muzycznym. Powiedziałem wtedy: „Zróbmy muzykę na żywo do spektaklu”. Zebraliśmy się, zagraliśmy, i choć potem od pomysłu z muzyką na żywo na długi czas odeszliśmy,był to ciekawy motyw, pokazujący, że w naszej przestrzeni dzieje się coś wartościowego.

      Ludzie przychodzili, czasem odchodzili. Przyciągani przez innych, albo po prostu widzieli, że to, co robimy, jest dobre.

      I tak to się rozrastało, aż do dziś.

      Ilu mieszkańców ma Bielsk?

      Chyba teraz około dwudziestu pięciu tysięcy.

      To jest małe miasto. Jak w mieście typu  Bielsk Podlaski znaleźć dwadzieścia, trzydzieści osób z potencjałem aktorskim? Czy coś takiego jak talent aktorski w ogóle istnieje, czy może jest to coś, co trzeba rozwijać od podstaw? Dlaczego w całej Polsce funkcjonują zaledwie dwie duże akademie teatralne i kilka mniejszych, które wypuszczają rocznie tylko kilkuset aktorów, a Tobie udaje się stworzyć grupę trzydziestu aktorów w ciągu roku? Czy w małym mieście da się zbudować profesjonalny teatr? Byłem pod wrażeniem waszego zeszłorocznego spektaklu, zaimponowała mi nie tylko jego jakoś, ale również gra aktorska. Jak to się dzieje, że tutaj jest możliwe?

      Początkowym założeniem naszego teatru było rozwijanie umiejętności miękkich: umiejętności wypowiedzi, techniki mowy, umiejętności pracy w grupie, radzenia sobie ze stresem podczas wystąpień publicznych. Wszystko to, co dzisiaj łatwo znaleźć w ofertach warsztatowych w internecie. Nie było selekcji pod tytułem „zapraszamy tych, którzy chcą być aktorami”. Zaprosiliśmy po prostu wszystkich, którzy chcieli z nami być.

      Każdą osobę pytałem: „Co tutaj robisz?” Odpowiedzi były różne – od chęci przełamania nieśmiałości, przez miłość do teatru, po zwyczajne: „Lubię opowiadać kawały”. Trafiali do nas ludzie z różnymi doświadczeniami i problemami. Większość z nich na początku w ogóle nie przejawiała umiejętności aktorskich.

      Przede wszystkim pracowałem nad tym, żeby stworzyć grupę, która sobie ufa. Moją zasadą jest, by najpierw zbudować zespół pod sceną, a potem na scenie. Efekty sceniczne z czasem przychodzą same. Zależało mi, by przewalczyli stres przed wystąpieniami publicznymi. Dopiero po jakimś czasie wychodziły umiejętności aktorskie. Niektórzy na początku byli, jak to się mówi, drewniani, ale później rozwijali skrzydła w sposób, którego nikt, często łacznie ze mną, się nie spodziewał.

      Pamiętam chłopaka, buntownika, który lubił siłownię.  Spóźniał się na próby na godzinę siedemnastą i myślałem, że nic z tego nie będzie. Dziś kończy Akademię Sztuk Teatralnych w Krakowie.

      Ludzie przychodzili do teatru z różnych powodów – szukali swojego miejsca, nowych doświadczeń, znajomości. Z czasem było ich coraz więcej. A ja od początku stawiałem na szczerość i bliską relację. Nie było hierarchii. Mówiłem: „Nie jestem pan, jestem Mateusz. Ty masz szesnaście lat, ja mam trzydzieści, ale mówimy sobie po imieniu. Warunkiem naszej współpracy jest wzajemny szacunek”.

      Dzięki atmosferze, którą tworzymy, przychodziły kolejne osoby. Były jednostki, które mówiły: „Nie, ta energia mi nie odpowiada”.

      Bo ta moja własna energia jest agresywna i bardzo impulsywna, ale nie w tym negatywnym sensie, tylko po prostu bardzo się emocjonuję tym, co robię. We wszystko wchodzę na sto procent. Nie robię tylko kółka teatralnego, ja im oddaję swój czas i swoją życiową przestrzeń. O osiemnastej trzydzieści nie mówię: „Koniec zajęć, idźcie stąd”. Chyba że mam coś istotnego w kalendarzu. Mówię: „Chcecie tu zrobić osiemnastkę? Róbcie. Chcecie obejrzeć film z grupą znajomych? Ok. To ma być wasze miejsce, to ma być wasz drugi dom”.

      Taka otwartość  przyciągała coraz więcej ludzi.

      Organizowaliśmy przeglądy hip-hopowe, wpuszczaliśmy osoby, które gdzie indziej odsyłano z kwitkiem. Moim celem było stworzenie miejsca, w którym każdy mógł poczuć się u siebie. Ludzie nie musieli wychodzić o dwudziestej, mogli się spotkać na planszówki.

      I to działało.

      Na pierwsze projekty przychodziło dwadzieścia kilka osób, w momencie kulminacyjnym to było chyba z pięćdziesiąt osób. Z czasem grupa się krystalizowała, zostawali ci, którzy poza tym, że szukają rozwiązania swoich problemów, naprawdę chcieli tworzyć tę przestrzeń. To jest właśnie taka droga, że z tych pięćdziesięciu osób zostaje piętnaście i to oni tak naprawdę robią teatr.

      Teatr nigdy nie był zamknięty – ani jako przestrzeń, ani jako idea. Dzięki temu udało nam się zbudować coś, co trwa do dziś.

      Wspominałeś, że zacząłeś od tego, by stworzyć grupę. Czy  istnieje  metoda tworzenia teatru? Opisana przez kogoś w podręczniku?

      Od początku chwaliłem sobie to, że w akademii pracowaliśmy w grupach. Spędzaliśmy razem dużo czasu, zarówno na scenie, jak i poza nią. A to już jest inna energia.

      Nie wyciągnąłem wiedzy o tworzeniu teatru z lektury Stanisławskiego, czy z innych podręczników. Jeśli już to może podświadomie. Wiedziałem, że ludzie muszą się poznać, czuć się swobodnie wobec siebie nawzajem i wobec mnie.

      Z biegiem czasu dostrzegłem, jak w środowisku mówi się o The Mask,  że emanują niezwykłą energią, tworzą zgraną grupę pozytywnych ludzi. Było to wynikiem naszego podejścia – stawialiśmy na akceptację, wzajemny szacunek i szczerość. Mówiłem im: „Nie macie prawa powiedzieć nikomu, że ktoś jest głupi. Możecie skrytykować zachowanie, ale musimy się tu czuć dobrze. Zaakceptować siebie takimi, jakimi jesteśmy”.

      Oczywiście wiem, że to są frazesy, ale wcielenie ich w życie bywa bardzo trudne. Gdy to się udawało, efekty były niesamowite. Im bardziej grupa czuła się ze sobą swobodnie, tym lepiej wypadała na scenie. Publiczność widziała tę autentyczność, zaufanie i energię i ją doceniała.

      Pewnie to, co robię, jest gdzieś opisane jako metoda, tylko ja tego nigdzie nie wyczytałem. Od lat działam intuicyjnie. Parę razy się na tym oczywiście przejechałem, ale co do zasady, mój intuicyjny model działa.

      Czy młodzi ludzie czasami rozmawiają z tobą o swoich problemach?

      Teraz jest inaczej niż kiedyś. Ja się starzeję, a ludzie, z którymi pracuję — nie. Dla szesnastolatka rozmowa ze mną to jak gadka z ojcem. Niekoniecznie więc garną się teraz do rozmowy.

      Jednak kiedyś to było nagminne, w pozytywnym sensie. Siadaliśmy, rozmawialiśmy, spędzaliśmy razem czas po zajęciach. Jeśli ktoś potrzebował porady, starałem się pomóc. Mówiłem: „Nie jestem psychologiem, ale moim zdaniem sprawa wygląda tak”.

      I dziś, po latach, spotykam ludzi, którzy opowiadają, że te rozmowy im bardzo pomogły. To budujące, ale zawsze powtarzam: „Ja nie uczę, ja dzielę się swoją wizją teatru, życia i moim podejściem”.

      Jeśli do kogoś to trafia — super, jeśli nie, to mamy pracę warsztatową nad spektaklami.

      Zawsze im powtarzam: „Jest Wam źle? Wypłaczmy się razem, pogadajmy, ale pamiętajmy, że jeśli ktoś, gdzieś leży w domu chory, to my, będąc tu, w niczym nie pomożemy. Skupmy się więc na tym, żeby spędzić ten czas jak najbardziej konstruktywnie dla siebie. Jeśli chcesz się wykrzyczeć? Dobrze, wykrzycz się. Chcesz pogadać o tym, że coś ci nie pasuje? Podejdź i powiedz. Nie duś tego w sobie, bo to nie ma sensu”.

      Bywają sytuacje, że chcę iść do domu, a ktoś podchodzi i mówi: „Mogę na chwilę?” Zatrzymuję się, pytam: „Co się dzieje?”

      I słyszę o problemie, który ich trapi.

      Zawsze odpowiadam: „Najważniejsze jest to, żebyś czuł/czuła się komfortowo”.

      Te sytuacje zdarzają się rzadziej niż kiedyś, ale wciąż są. Mają też inną rangę. Przez te dwanaście, czternaście lat sporo się wydarzyło – problemy młodych ludzi się zmieniły. Kiedyś to były kwestie typu: rzucił mnie Wojtek. Uspokajałem, rozmawialiśmy, staraliśmy się znaleźć rozwiązanie.

      Dziś młodzi mają zupełnie inne problemy. Często potrzebna jest specjalistyczna wiedza, której ja nie mam. Te problemy są stricte psychologiczne. Mogę oczywiście podzielić się swoimi przemyśleniami, ale jestem bardziej ostrożny niż kiedyś.

      Bo jestem po prostu starszy.
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      Jak zmieniły się problemy młodych ludzi na przestrzeni lat?

      Kiedyś wszyscy zmagaliśmy się z podobnymi sprawami – ojciec pił mniej lub więcej, w domu było lepiej lub gorzej, mieliśmy lub nie mieliśmy pieniędzy, a kwestie chłopaka i dziewczyny były najważniejsze. Dziś wydaje się, że młodzi ludzie są na zupełnie innym etapie. Słyszę: nie mów mi, kim jestem i nie mów mi, co mam robić. Ktoś przychodzi i mówi: „Mateusz, chcę, żebyś wiedział, że jestem Gosia”.

      To są zagwozdki, z którymi trzeba się borykać. Ja to szanuję i rozumiem – mniej lub bardziej. Jednak nie jestem w stanie nic powiedzieć. Nie mogę powiedzieć: „Przejdzie ci. Czas leczy rany”.

      Nie mam gotowych odpowiedzi, kiedy ktoś przychodzi i mówi: nie mów mi, co mam robić. Ty z kolei nie możesz powiedzieć: znajdziesz kolejną dziewczynę? A dlaczego dziewczynę? A może chłopaka?

      W takich momentach czuję, że brakuje mi sił, by wchodzić w polemikę. Te tematy są często tak mocne i agresywne, że staram się unikać bezpośredniej konfrontacji. Mówię wtedy: „Szanuję. Rozumiem. Zrobimy wszystko, żebyś czuł/czuła się dobrze w naszym towarzystwie”.

      Na to mnie realnie stać. Gdy ktoś przychodzi do mnie i mówi: „Jestem osobą transpłciową. Jestem chłopakiem, ale czuję się dziewczyną”, odpowiadam wtedy: „Dobrze, będę traktować cię jak dziewczynę, lecz chcę widzieć, że ty sama traktujesz siebie jak dziewczynę. My wtedy będziemy cię akceptować i traktować jak kobietę. Musisz jednak o to walczyć, by tego nie skrywać”.

      Czasem zauważam, że oni sami nie są pewni tego, co się z nimi dzieje. Czasem wstydzą się albo boją swojego coming outu. Mówię wtedy: „Chwila. Przed chwilą powiedziałeś mi, że jesteś chłopakiem. Więc tak się traktujmy, okej?” To maksimum, co mogę zrobić – szanować ich wybory i zapewnić przestrzeń do tego, by mogli być sobą.

      Nie próbuję też ich wyprowadzać z decyzji. Musi być równowaga – jeśli ty mówisz, że jesteś dziewczyną, czy chłopakiem, który zmienił płeć, to ja będę cię tak traktować. Pod warunkiem że ty sam/sama siebie też będziesz tak traktować.

      To jest skomplikowany proces.  Czasem dostaję późno w nocy długie wiadomości na Messengerze – o ich samopoczuciu. I ten bagaż zostaje. O takiej randzie problemów mówimy.

      Doświadczasz więc na własnej skórze, czym jest młodość w dzisiejszych czasach. W naszym pokoleniu łatwo się od tego odciąć. Mam czternastoletnia córkę, która dopiero zaczyna kształtować swoją tożsamość. Ty cały czas masz kontakt z młodymi ludźmi, a problemy się zmieniają. Jak to wpływa na twoją pracę?

      Dwanaście lat temu ten proces wyglądał zupełnie inaczej. Moim zdaniem młodzi ludzie byli inni – mieli czas. Dziś tego czasu brakuje. Wszystko ma dziać się natychmiast, efekt musi być tu i teraz.

      Widzę, że są mniej cierpliwi, choć nie mówię tego w formie oceny, tylko obserwacji. Wiem, że młodzi mogą odebrać tę opinię jako krzywdzącą, ale patrzę na to w kontekście tych wielu lat, które spędziłem, pracując z nimi. Poziom zaangażowania również się zmienił i do tego trzeba się dostosować.

      Mogę walczyć o zmiany, ale jest to bardzo trudne. Wszystko stało się bardziej skomplikowane. Najchętniej poszedłbym na psychologię stosowaną, żeby lepiej sobie z tym wszystkim radzić.

      Wracając do dewizy „nie mów mi kim jestem, nie mów co mam robić”. W kontekście płci jest to zrozumiałe, a jak jest w przypadku reżyserii? Czy zdarza się twoim podopiecznym kwestionować Twoje decyzje i wskazówki? Bo chcą robić spektakl po swojemu? A może akceptują Twoje decyzje reżyserskie w stu procentach?

      Mam grupę dorosłych, w widełkach trzydzieści — siedemdziesiąt lat, to tam jest wielu reżyserów. Młodzi raczej nie kwestionują. Ja ich proszę o propozycję. Mówię im jasno: „To ma być nasze. Mamy być twórcami, a nie odtwórcami. Im więcej zrobię ja, tym bardziej wy będziecie odtwórcami, a nie twórcami. Im więcej dacie od siebie, tym bardziej będzie to Wasze”.

      Nie próbują jednak wchodzić z butami w kompetencje.

      Jakie są kryzysy, bariery, problemy robienia teatru amatorskiego?

      To są problemy, z którymi mierzą się wszyscy twórcy teatru amatorskiego. Najczęściej nie masz własnego miejsca do pracy. My mamy tę przestrzeń, ale musimy za nią zapłacić.

      Jako twórca teatru amatorskiego pełnisz wiele ról naraz. Najpierw musisz zebrać grupę i przekonać ją do siebie. Potem ogarnąć scenariusz, wyreżyserować spektakl, znaleźć muzykę, zaprojektować scenografię, zorganizować rekwizyty, koordynować próby i przygotować wyjazdy. A kiedy już wszystko jest gotowe, z twórcy zamieniasz się w realizatora – jeździsz z nimi, oni brylują na scenie, a ty siedzisz za kulisami, za mikserem. Ewentualnie rzucasz uwagi typu: wiesz Zosiu, nie wzięłaś pędzelka.

      Po wielkim procesie twórczym następuje ostra degradacja.

      To jest trudne.

      Druga sprawa to fakt, że nie masz na nic pieniędzy. Jeśli nie potrafisz pisać projektów albo nie masz kogoś, kto to zrobi, budżet po prostu nie istnieje. To. nie jest typowy biznes.

      Do tego dochodzą rodzice młodych uczestników, którzy często nie rozumieją, ile wartości mają te zajęcia. Kiedy rodzic widzi w dzienniku słabe oceny, to mówi: „Nie będziesz chodziła na te zajęcia teatralne”. Nawet jeśli dzieciak chodzi również na boks czy inne zajęcia, to najpierw rezygnują z teatru. Bo w opinii rodzica to jest najmniej potrzebne. Dopiero teraz, po latach, część rodziców zaczyna dostrzegać, jak bardzo ta młodzież może się rozwinąć – nie tylko artystycznie, ale też społecznie. W świecie po pandemii, w erze smartfonów ten rozwój jest bardzo potrzebny. Część rodziców to rozumie, ale większość jest w stanie odciąć dzieci od zajęć w środku prób. I nie wtedy masz człowieka w spektaklu, a rodzica nie przekonasz.

      Nasze miejsce tworzymy sami. Tu nikt za nas nie sprząta, a żeby zarobić na czynsz, organizujemy dodatkowe zajęcia. Na sali więc musi być czysto, bo na przykład zaraz zacznie się joga. Nie ma komu posprzątać, to ty lecisz z językiem na brodzie, by zmyć podłogę. Remonty też ogarniamy sami, choć udaje nam się od czasu do czasu zyskać sponsora na prace remontowe. Prywatni przedsiębiorcy pomagają nam w tym, by utrzymywać to miejsce w porządku. Jednak to my sami malujemy i dbamy o porządek. Jak trzeba młodzi biorą w dłonie wałki i pędzle. Wyjazdy z teatrem też wymagają dużego zaangazowania organizacyjnego.

      Nauczyłem się niczego nie oczekiwać. Sprzątam, robię zakupy, przynoszę papier toaletowy. Dzieci mają tu zajęcia, chłopaki pomagają, jak mogą, ale pewnych rzeczy nikt za mnie nie zrobi.

      Nasz lokal nie jest piękny. To nie jest miejsce, gdzie ktoś przyjdzie na najlepszą kawę w mieście. To jednak nasze miejsce. Dzięki pomocy przyjaciół i ludzi życzliwych udaje nam się je utrzymać. Często ta pomoc jest bezinteresowna.

      I zawsze jest ten lęk – czy będą następni?

      Czy będą chętni do tego, by kontynuować, to co robimy? Czy zbierze się kolejna grupa? To co trwa jest dobre. Gdyby ten proces miał być ciągle przerywany i rozpoczynany na nowo, nie dawałby takiej satysfakcji. Jest więc non stop stres o to, czy przy kolejnej premierze ludzie nie powiedzą, że rezygnują. I przyjdzie moment, w którym nie będzie już z kim robić teatru. Decha jest na szczęście wydarzeniem, w którym chętnych nie brakuje.

      Lęk o byt jest ciężki. Czasami padają tytuły spektakli, bo nie ma ludzi, albo coś nie jest na tyle ważne, by to kontynuować. Poświęcasz rok na przygotowanie spektaklu, myślisz, że będziesz go grać co najmniej przez kolejny rok, a potem się okazuje, że nie ma do tego ludzi. To jest bardzo mocna walka o przetrwanie.

      Dlaczego? Wydawało się, że najtrudniejszy był początek. A teraz koło zamachowe projektu jest na tyle silne, by trwało, a wręcz z każdym rokiem stawało się silniejsze. Inna jest młodzież?

      Nie wiem. Kiedyś było super, gdy angażowało się sześć osób. Inaczej wygląda próba, gdy masz pięć osób z sześciu, a inaczej gdy jest sześć z dziewiętnastu. Nie przychodzą, no mają inne zajęcia. Może się poodwracały priorytety. Bywa tak, że ktoś pisze: „Nie będzie mnie na próbie, bo koleżanka ma urodziny”. A ja pamiętam moment, jak dwie dziewczyny nie poszły na swój półmetek, bo od nich zależało, czy próba generalna i spektakl się odbędą. Nie oceniam, czy to dobre, czy złe, że zrezygnowały z takiego momentu. Proponowałem przełożenie próby, ale nie chciały.

      Wszystko się poodwracało.

      Kiedyś ewenementem było to, że nie ma kogoś na próbie, bo jedzie z mamą na zakupy do Białegostoku. Dzisiaj to normalny powód.

      Jeśli chodzi o jakość tego, co robimy, nie jest tak, że zaczęliśmy robić gówno. Prawdą jest jednak, że z grupy kilkunastu osób masz czwórkę tych najbardziej zawziętych. Nie chodzi o zwalanie winy, że młodzież się tak zmieniła i jej mniej zależy. Po prostu inne są priorytety. Kiedyś to było staranie, a dzisiaj jest walka o to, żeby dalej działać. Najpierw musisz tych młodych ludzi przyciągnąć, pokazać, że teatr jest dobry, a potem ich utrzymać w tym przekonaniu. Skupiasz się na tym, by ich nie stracić. Kiedyś wyjazdy do Chełma były bardzo atrakcyjne. A dzisiaj? Jak zaproponujesz wyjazd do Chełma, to ci ktoś odpowie, że za pięćdziesiąt dziewięć złotych to poleci do Brukseli.

      Atutem tego, co robimy, jest i był system motywacyjny. Od początku mówiłem, że nie będziemy grać tylko na apelach, albo tylko w Bielsku. Będziemy jeździć i grać. Kiedyś jarało to młodych ludzi bardzo. Dziś, mniej. Muszę więc kombinować, jak uatrakcyjnić cały proces, by utrzymać poziom zaangażowania.

      Jaka jest zatem Twoja motywacja, która napędza całą tę działalność i pozwala wrzucać ją na coraz wyższy bieg? Po co to wszystko?

      Uwielbiam to, co robię. Gdyby ktoś zapewnił byt mojej rodzinie, mógłbym poświęcić się tylko temu – pracy z młodymi ludźmi, robieniu teatru. Skupić się tylko na tym.

      Efekty takiej pracy są niezwykle satysfakcjonujące i budujące. Rekompensuje to wszelkie trudności i bolączki związane z walką o przetrwanie. Uśmiechnięte twarze uczestników, duma rodziców, znajomych, i świadomość, że stworzyliśmy coś, co zapisuje się w historii naszego miasta, to dla mnie ogromna motywacja.

      Co więcej, to uczucie z czasem nie słabnie. Cały proces: rozmowy z ludźmi, efekty pracy, energia, jaką daje współdziałanie, są paliwem napędowym, by to kontynuować.

      Czy fakt, że ten projekt jest coraz większy, coś zmienia?

      Spotykam czasem po latach swoich teatralnych wychowanków. Mówią jak nasza współpraca na nich wpłynęła. Mam wtedy wrażenie, że to wszystko jest po coś. Oczywiście nie dotyczy to wszystkich, z którymi współpracowałem, ale super jest, jeśli możesz komuś pomóc. Choć jednej osobie.

      Pamiętam, jak moja żona zaczęła dostrzegać, jak wielka jest skala tego, co robimy. Zdarzały się momenty, kiedy wzruszała się na naszych wydarzeniach i mówiła: „To jest naprawdę wielkie. Jestem dumna”.

      I moje dzieci są dumne na tym etapie. Oczywiście, są też ci, którzy są zawistni i mówią: kij tam z tym Sacharzewskim. Głosy wsparcia zawsze jednak przeważają.

      To wsparcie jest dla mnie ważne, to są te zaszłości z dzieciństwa. Wszyscy mieli mnie gdzieś, a dziś wszystko, co się wydarza, daje mi kopa do działania. Słyszę od ludzi na ulicy: „Rób to, to jest wielkie”. I wtedy myślę: dobra, robię.

      Podjęliśmy się rzeczy, których nikt wcześniej nie próbował. Tworzyliśmy spektakle w parku, gdzie aktorzy po drugiej stronie rzeki grali ze stworami wyświetlanymi na drzewach. W nocy, w otoczeniu natury. Robiliśmy spektakle, w których aktorzy grali ze swoimi cieniami. To było i jest non stop coś nowego, nie ma rutyny. Każdy kolejny projekt to nowe wyzwanie, ale też nowa przygoda. Nuda tutaj po prostu nie istnieje.
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      Czy nie masz czasem takiego poczucia, że może tym młodym ludziom sprzedajesz nierealne marzenie? O byciu aktorem, robieniu kariery na scenie?

      Kiedyś kolega z roku powiedział tak: „Jeśli opowiesz komuś o wszystkich trudach, negatywach i najgorszych stronach tego zawodu, a ta osoba wciąż będzie chciała spróbować, to znaczy, że powinna”.

      I ja się z tym zgadzam. Nie jestem jeszcze wziętym aktorem. Jednak pracuję w zawodzie, realizuję swoje projekty i prywatnie czuję się spełniony. Przez lata zrobiłem kilka fajnych rzeczy i jestem dowodem na to, że jeśli masz pomysł na siebie, jeśli jesteś konsekwentny, możesz osiągnąć naprawdę wiele. Nie zawsze oznacza to scenę teatralną czy wielkie role – szkoła aktorska nie musi być jedyną drogą.

      Wśród studentów aktorstwa popularna jest także maksyma: mogę nie jeść, mogę nie pić, byle stać na deskach teatru. I świetnie, tylko, że potem przychodzi życie i musisz zapłacić za mieszkanie. To nie działa tak, że możesz powiedzieć: jestem aktorem, żyję sztuką, przyjdzie moment, w którym zapłacę.

      Nie lukruję rzeczywistości, nie przedstawiam nikomu wizji świata pięknego. Mówię o tym, że możemy wspólnie stworzyć coś wartościowego, jednocześnie patrząc na to racjonalnie. Wśród osób, które ze mną pracowały są pielęgniarki, fizjoterapeuci – ludzie, którzy żyją swoim życiem i robią to, co robią. Przedstawiłem im swoją wizję, ale poszli swoją drogą. Nigdy nie mówiłem: „Zostań aktorem, to takie cudowne”.

      Jestem przykładem na to, że tak nie jest.

      Jak się czujesz z tym, że nie występujesz w swoim teatrze, tylko nim zarządzasz?

      Czasami żartuję ze swoimi podopiecznymi, że zagrali na scenie więcej razy ode mnie. Nie mam tego kompleksu, że zazdroszczę im życia scenicznego. Realizuję się w innych projektach, współpracuję z Patrykiem Ołdziejowskim. Nie czuję potrzeby, by być na scenie zamiast nich. I to nie jest kurtuazja. Teatr to moje dziecko i chcę dla niego jak najlepiej. Nie sabotuję tego, co robimy, nie mam nawet takich myśli. Oczywiście, gdy widzę, jak moi aktorzy otrzymują owacje na stojąco, duma miesza się z tym, że fajnie byłoby być na ich miejscu. Nie ma w tym jednak złej intencji, nie zazdroszczę im, tylko cieszę się razem z nimi.

      Jakim miastem jest Bielsk Podlaski?

      Bielski Podlaski, tak jak większość podobnych miejscowości – to miejsce, które przypomina białą kartkę. To jest przestrzeń do wypełnienia. Mój kumpel kiedyś powiedział: „Stary, tu się nic nie da zrobić”. A ja mu odpowiedziałem: „Co się nie da? Da się”.

      To miasto ma potencjał, ale trzeba go umiejętnie wykorzystać. Jak ktoś chce, to znajdzie dobrą kawę i coś dobrego do jedzenia. Nie ma się jednak co oszukiwać, nie mamy uczelni wyższych, brakuje ludzi w wieku dziewiętnastu-dwudziestu siedmiu lat. Mamy licealistów i młode małżeństwa, ale pomiędzy jest pokoleniowa przerwa. Ja nie narzekam – dobrze mi się tu mieszka i pracuje.

      Zainteresowanie teatrem jest proporcjonalne do liczby mieszkańców. Warszawa to inna skala, potem mamy Białystok – znów widownia wprost proporcjonalna do liczby mieszkańców. I nie ma co się gniewać, że nasza teatralna publiczność w Bielsku Podlaskim zamyka się w stu pięćdziesięciu osobach. Teatr nie jest miejscem, do którego chodzą wszyscy. Nie każdy się musi nim interesować. Ktoś może pasjonować się siłownią, i to jest w porządku. Ważne, by, zamiast narzekać, że nic się nie dzieje, znaleźć swoją niszę.

      Jeśli jesteś narzekaczem, to nawet w Warszawie, gdzie masz dostęp do wszystkiego, będziesz wciąż narzekać, że czegoś ci brakuje. Kluczowe jest podejście: mam pasję, wyjadę, poznam ludzi, nauczę się czegoś nowego, poszerzę horyzonty, a potem wrócę tutaj.

      Taki proces ma szansę na sukces. Gorzej, jeśli ktoś nigdy nie wyjdzie poza ramy swojego miasta.

      Nie ma co przesadzać, że Bielsk to takie tragiczne miasto. Zespół Łona ma w swoim repertuarze taki utwór, nazywa się chyba „Pocztówka”.

      Jeśli uważasz, że jest ci tak źle, to wyślij pocztówkę, gdziekolwiek. Wyślij ją do Ułan Bator lub Delhi i powiedz, że masz tak tragicznie i źle.

      Oczywiście fajnie mieć masę miejsc, do których możesz pójść np. z dziećmi i tego w Bielsku nie ma. Wystarczy jednak, że pojedziesz kilka kilometrów dalej i znajdziesz. Także wyłączając narzekactwo, jest ok. Najchętniej bym stąd nie wyjeżdżał. Wszyscy się tu znają i czują się jak u siebie. Nie ma tu anonimowości, co ma swoje plusy i minusy, ale wiadomo za to gdzie co jest. Jak chcę dowiedzieć się, co się dzieje kulturalnie, wchodzę na stronę Bielskiego Domu Kultury i już wiem. Ludzie się tu znają i uważam, że to super.

      Czy uważasz, że obecnie brakuje odpowiedniej oferty dla młodzieży, dlatgo teatr staje się dla nich unikalną przestrzenią, która oferuje coś zupełnie innego? Czy może jednak wybór jest szeroki – piłka, boks, zakupy w centrum handlowym – i teatr musi konkurować z tymi atrakcjami? Czy to, że nie ma przesytu ofertą, może być siłą teatru?

      Czy młodzi ludzie w Bielsku Podlaskim, którzy chcą robić teatr, mają alternatywę dla The Mask? Szczerze mówiąc, trudno powiedzieć. Są różne projekty, pewnie w Domu Kultury też znajdzie się jakaś propozycja, ale to raczej pojedyncze inicjatywy. Wybór jest ograniczony, jednak w wielu dziedzinach znadzie się opcja. Jedna szkoła tańca, jedno koło plastyczne, maksymalnie dwa, i to wszystko.

      Dziś, żeby ćwiczyć boks, niekoniecznie trzeba jechać do Białegostoku. A jeśli już trzeba gdzieś dojechać, jest to o wiele prostsze niż kiedyś. Wsiadasz w pociąg, trzydzieści pięć minut i jesteś w Białymstoku, a po kolejnych dziesięciu minutach możesz być na zajęciach. Moja córka na przykład jeździ na studia wokalne.

      Inna jest też łatwość dostępu. Kiedyś korzystaliśmy głównie z tego, co dostępne było na miejscu, albo jechaliśmy na rowerach na żelaźniak i też było dobrze.

      Dziś jest więcej możliwości, a to przekłada się na postawę młodych ludzi. Często przychodzą do mnie i mówią: „Próbowałem już boksu, baletu, tańca hip-hop, teraz chcę spróbować teatru”. To pokazuje, jak bardzo zmieniło się podejście. Rodzice pozwalają dzieciom skakać między zajęciami – miesiąc na hip-hopie, potem coś innego, i to jest w porządku. Kiedyś oferta była ograniczona do tego, co dawał dom kultury, ale teraz mamy stowarzyszenia, fundacje, boks i jiu-jitsu. Wybór jest ogromny.

      Wspomniałeś, że Wasza publiczność, tu w Bielsku od około sto pięćdziesiąt osób. Czy ta publiczność rośnie, czy ją kształcicie? Przyzwyczajacie do teatru, którego nigdy nie było w Bielsku?

      Na początku widowni nie było, przynajmniej u nas. Tak jak wspominałem, graliśmy dla szkół w trakcie lekcji – to była trudna, niewdzięczna widownia, która nie przyszła z własnej woli. Szybko z tego zrezygnowaliśmy.

      Wiele lat zajęło przyzwyczajenie ludzi do tego, że to, co robimy, jest dobre. Dziś, kiedy organizujemy spektakle, sale są pełne – potrafimy zebrać nawet około sto dwadzieścia osób na widowni. Przy większych premierach,  jak musical w Bielskim Domu Kultury, mieliśmy po trzysta osób, na dwóch spektaklach.  Coraz częściej widzowie przychodzą z czystej ciekawości, by zobaczyć, co tym razem się urodziło.

      To oczywiście również rodziny i znajomi, ale publiczność jest coraz bardziej różnorodna. Co ciekawe, kiedy jeździliśmy po Polsce, nasze spektakle często były przyjmowane entuzjastyczniej niż na miejscu. Licealiści z Bielska oklaskiwani byli na stojąco w Brukseli czy na festiwalach w Polsce – to nie była kurtuazja, tylko szczera reakcja. Tego nie da się wymusić, po prostu się podobało.

      Mamy widzów w różnych grupach wiekowych, a także stałych bywalców, których już rozpoznajemy – zbijamy z nimi piątki. Są tacy, którzy przychodzą zawsze. Widownia się już wykreowała, jest. Już nawet potrafią oceniać: a na tamtym spektaklu było tak, a na innym to i to było lepsze.

      Co więcej, gdy wychodzimy z naszego Zatorza do Bielskiego Domu Kultury, ta widownia jest jeszcze bardziej ukształtowana. Wciąż jednak są w bliskim otoczeniu ludzie, którzy nie wiedzą o naszym istnieniu. Większość naszych sąsiadów nigdy nie była na spektaklu. Także praca nad kształtowaniem widowni cały czas trwa.

      A zatem, po co komu teatr w małym mieście?

      Proces pracy w teatrze na pewno pomaga wypełnić lukę czasową w ciągu dnia, tygodnia, miesiąca. Pozwala się rozwinąć w jakimś kierunku. Jeśli mówimy o teatrze jako formie sztuki – czyli spektaklach wystawianych na scenie – to moimi zdaniem teatr misyjny dziś nie odgrywa już niestety takiej roli jak kiedyś.

      Po co komu teatr?

      Jest to rozrywka.

      Robimy teatr przede wszystkim komediowy, dajemy widzom oddech od codzienności. Pewnie, gdyby nasz teatr przestał istnieć, nikt nie płakałby w poduszkę, mówiąc: „Ach, ale bym dzisiaj poszedł do Kreatywnego, a nie pójdę”.

      Żyjemy w czasach konsumpcjonizmu, mamy jasno ustalone priorytety. Musimy mieć gdzie mieszkać, za co zapłacić rachunki, jeść, nakarmić i wychować dzieci. To są potrzeby pierwszego rzędu. Teatr od dawna należy do potrzeb wyższego rzędu – takich, bez których można sobie poradzić. Tylko nasze życie byłoby płytsze.

      Jeśli chcemy wzbogacić naszą codzienność, teatr jest dobrą opcją. Można przyjść, pośmiać się, naładować endorfinami, pomyśleć nad czymś. Każdy ma swoją formę spędzania wolnego czasu – jedni grają w tenisa, inni w siatkówkę, wynajmują hale, ale są też tacy, co przychodzą do teatru. My jako działacze lokalnej społeczności powinniśmy starać się wypełnić każdą z tych luk. By ktoś, kto lubi teatr, nie musiał jechać aż do Białegostoku. Gdy kończy się robotę o szesnastej, perspektywa spędzenia godziny w drodze w jedną stronę, po to by obejrzeć spektakl i wracać kolejną godzinę, jest mało atrakcyjna. Dlatego dajemy opcję: chcesz teatru? Proszę bardzo, chodź. Przejdziesz przez tory i jesteś.

      Gdyby ktoś zaproponował ci prowadzenie teatru w Nowym Dworze Mazowieckim za lepsze pieniądze? Pojechałbyś?

      Nie, nie pojechałbym. Dobrze mi się pracuje tutaj i mam silne poczucie, że chciałbym jak najdłużej tworzyć tu. Nie ma to nic wspólnego z pieniędzmi.

      Co tacy, którzy mówią, że to świetny biznes. Nic z tych rzeczy.

      Znam ludzi, którzy po pięciu latach w jednym miejscu przenoszą się na kolejne pięć gdzie indziej. Ja tego nie chcę. Lubię wyjechać, zrobić gdzieś warsztaty, popracować gdzieś indziej przez chwilę, ale nie chcę opuszczać tego miejsca na stałe.

      Póki jestem zdrowy, mogę zarabiać na różne sposoby, ale to nie pieniądze są motorem mojego działania. Czasami biorę dwa samochody, jadę na festiwal z grupą, i nie oczekuję zwrotu za benzynę i eksploatację auta. Nie w tym rzecz. Stworzyliśmy to miejsce dwanaście lat temu i nie chciałbym tego przerywać.
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      Wyobraź sobie, że jestem burmistrzem Bielska. Przekonaj mnie, że warto wydać pieniądze na to, by w Bielsku był doroczny festiwal teatrów amatorskich Decha.

      Festiwal Teatralny Decha to przedsięwzięcie, które angażuje około czterdziestu, pięćdziesięciu wolontariuszy w wieku od czternastu do czterdziestu lat. Są to ludzie z naszego miasta i okolic, którzy bezinteresownie tworzą wydarzenie dostępne dla mieszkańców oraz gości z innych miast – zupełnie za darmo. Przez trzy dni można obejrzeć dziesięć spektakli teatrów amatorskich z całego kraju. Spektakli komediowych, dedykowanych starszym, młodszym i najmłodszym.

      To wydarzenie pozwala mieszkańcom naszego miasta spotkać twórców, których czasem widzą jedynie na ekranach telewizorów. Bielski Dom Kultury w trakcie festiwalu tętni życiem, oferuje pyszną kuchnię, aromatyczną kawę, miejscem,  i przestrzeń, gdzie rodzice mogą zostawić dzieci i spędzić czas sami. Wszystko to skumulowane w jednym miejscu.

      Jest to wydarzenie, do którego się wraca. Ludzie tu wracają. Mogę to udowodnić zdjęciami i relacjami, gdzie uczestnicy wspominają nasze miasto i odwiedzają je w kolejnym roku ponownie. Co roku nasze miasto wraca do świadomości wielu osób w całej Polsce. Przez trzy dni social media bardzo wielu osób żyją tylko i wyłącznie naszym miastem. Jest to faktyczna i realna promocja Bielska, pokazujemy to, co jest najlepsze w naszym regionie i naszym mieście. Promujemy lokalnych twórców – gastronomię, rękodzieło.

      To my, Bielszczanie, uważamy, że w naszym mieście nie ma nic do oglądania. Social media ludzi z całego kraju pokazują, że jest. Dla przykładu:  zdjęcia kobiet przy jednej z cerkwi w naszym mieście z podpisem: Bielsk Podlaski – piękny.

      Przez te trzy dni miasto żyje festiwalem. Robimy wszystko, by uczestnicy wiedzieli, co robić, gdzie iść, a całość jest realizowana na najwyższym poziomie – nie tylko w naszej opinii, ale również według tych, którzy nas odwiedzają. Promujemy nasze miasto jako miejsce, gdzie odbywają się profesjonalne i dobrze zorganizowane wydarzenia. Promujemy nas, pokazujemy czym jest prawdziwa podlaska gościnność – nie jako slogan, ale rzeczywistość.

      Burmistrza przekonałeś, a teraz: spotykasz kumpla z Warszawy, a on pyta: „Po co Ty to robisz? Po co z tym walczysz?”

      Od zawsze jara mnie kultura, teatr, działanie. Festiwal Teatralny Decha jest wydarzeniem, podczas którego to wszystko się kumuluje.

      Robimy wydarzenie, które pokazuje, że w przeciągu trzech dni sala może być wypełniona uczestnikami festiwalu i mieszkańcami po brzegi.

      Wyobraź sobie: przychodzisz do Bielskiego Domu Kultury, do którego na co dzień może w ogóle nie zaglądasz. Możesz wypić świetną kawę, zjeść świetne jedzenie, spędzić czas często śmiejąc się do rozpuku, spotkać ludzi z całej Polski – tych, którzy kochają teatr.

      Patrzę na to wszystko i myślę sobie: stworzyliśmy coś gigantycznego. Coś, co jest rozpoznawalne w skali kraju. Coś, co faktycznie promuje to miasto i tych młodych ludzi, którzy razem ze mną tworzą teatr.

      Zamykam usta wszystkim, którzy mówili, że się nie da. Mogę pokazać na zdjęciach, jak wygląda widownia wypełniona po brzegi. Mogę powiedzieć: robimy teatr. I zobacz, co się dzieje.

      Pokazuję tym, którzy cokolwiek robią, że możesz (dla przykładu) zrobić zawody sportowe ogólnopolskie. Jeśli będziesz w tym szczery i zbierzesz do tego ludzi, możesz zrobić wydarzenie takiej rangi.

      Irytuje mnie gadanie: nie da się, to niemożliwe. No to teraz powiedz mi, jak to się stało, że to się wydarzyło? Przyjedź i zobacz, jak to wygląda, i wtedy się wypowiadaj.

      A  jeśli sam nie potrafisz nic zrobić, to nie krytykuj i nie mów, że nic się nie dzieje. Bo, proszę bardzo, to wszystko się dzieje, a ja zapraszam, żebyś zobaczył. Nie masz ochoty? To po prostu zamknij mordę.

      Ten festiwal organizujemy również po to, żeby zamknąć usta tym, którzy twierdzą, że w tym mieście nic się nie dzieje.

      Gdyby każdy, kto podejmuje się jakiegoś przedsięwzięcia, miał takie podejście jak my do tego festiwalu – otwierał się na współpracę z różnymi ludźmi, byłoby prościej. Wystarczy schować dumę do kieszeni, uznać, że nie wszystko musi być „twoje” i nie musisz być na świeczniku.

      Czy dobrze śpisz przed pierwszym dniem festiwalu Decha?

      Jestem trochę rozdygotany przed festiwalem. Mam taki moment, że chcę, żeby już się zaczęło. Jednocześnie nie chcę, żeby się kończyło. Niech to trwa. Czekam na ten pierwszy dzień z dużym napięciem. Ta noc przed rozpoczęciem festiwalu to czas, kiedy większość z nas spędza w Kreatywnym, przygotowując wszystko na ostatni guzik. I nie chce się do chaty iść.

      Myślę: niech to już się zacznie. Chcę patrzeć na te uśmiechnięte twarze. I na twarze zawistne, które zazdroszczą, że nasze przedsięwzięcie jest coraz większe.

      Najchętniej w ogóle bym w tym okresie nie spał. Szkoda czasu.

      Kto obsługuje festiwal?

      Wolontariusze – mniej lub bardziej doświadczeni.

      Niektórzy działają z nami od kilku lat i na pewnych pionach realizacyjnych pracują ludzie, którzy zdążyli „zjeść zęby” na różnych wpadkach. W tym roku przy festiwalu pracowało łącznie około czterdziestu wolontariuszy.

      Co może pójść nie tak?

      Jednym z największych wyzwań jest zapewnienie noclegów. Wolontariusze rozlokowani są w różnych miejscach noclegowych. Każdego roku jest stres, żeby wszyscy bez problemów dotarli na miejsce, zainstalowali się i mieli zapewnione warunki do odpoczynku. Bo zdarzały się sytuacje, gdy ktoś dzwonił po dwudziestej trzeciej informując, że budynek jest zamknięty.

      Tutaj sporo rzeczy może pójść nie tak.

      Weganie i mięsożercy to kolejny temat. Ze względu na brak odpowiednio dużej przestrzeni musimy dzielić porę obiadową. Obsługujemy naszych gości w pełnym zakresie: dostają wszystko gotowe, siadają przy stołach oznaczonych nazwą swojego teatru, a my podajemy jedzenie i sprzątamy. I mamy przypadki, że w ankiecie zgłoszonych jest pięciu wegan, a nagle ktoś się budzi i mówi: „Ja jem wegańskie”. To ja mówię: „My to mamy policzone. Pisaliście pięć”.

      Problemy też wynikają z tego, że wyznaczamy sobie wysoki poziom realizacyjny. Im bardziej staramy się podnieść ten poziom, tym technicznie utrudniamy sobie drogę do realizacji. Multimedia, sprzęt – wszystko to są czynniki „fakapogenne”.

      Bywa, że ktoś przyjeżdża na festiwal i zapomni czegoś przywieść. Tu też musimy stanąć na wysokosci zadania. Kolejnym stresogennym elementem jest program festiwalu. Układamy harmonogram tak, by by spektakle rozpoczynały się o równych godzinach. Czasami jednak są obsuwy.

      Dlaczego komedia? Brakuje nam komedii w życiu?

      Jeździmy po Polsce, widzimy wiele festiwali teatralnych, które są po prostu ogólne. Codzienność bywa szara, życie jest momentami trudne i przytłaczające, a jasna strona przygasa. Dlatego podjąłem decyzję, że będę robił komedię. Będę pokazywał wesołych, młodych ludzi. W smutnej otoczce codzienności postanowiłem dać widzom trochę oddechu. Dni, podczas których mogą usiąść, zrelaksować się i bez głębszych analiz po prostu cieszyć się chwilą.

      To nie znaczy, że komedia musi być wyłącznie głupkowata. Chcemy przez nasze komedie coś powiedzieć. Nie ma w Polsce zbyt wielu teatrów komediowych, dlatego Decha się wyróżnia.

      Jaka jest przyszłość The Mask i Dechy?

      Chciałbym, by udało się nie przerwać działalności – ani festiwalu, ani teatru. Chciałbym mieć energię do czynienia tych wydarzeń atrakcyjnymi dla młodych.

      Życzyłbym sobie, by pojawił się ktoś, kto zajmie moje miejsce i poprowadzi młodych. Bo ja się starzeję. Przestaję być kolegą czy starszym bratem, a zaczynam być „tym starszym kolesiem prowadzącym zajęcia". Chciałbym, żeby ktoś podjął tę decyzję, co ja: wrócił tu i zaopiekował się tymi młodymi. Zdaję sobie sprawę z tego, że za parę lat mogę już nie być dla nich tak atrakcyjny. Jasne, zajęcia będą fajne, ale znam tę energię, która powstaje między młodym adeptem aktorstwa a tymi młodymi ludźmi. To jest coś mocnego.

      Jak to mówił Witkacy, pokaż szesnastolatkowi wątrobę cztedziestosześcioletniego alkoholika, to na nim nie zrobi wrażenia. Tak samo może być z moim opowiadaniem o tym, jaki teatr jest fenomenalny. Za dziesięć lat, gdy będę mówił to do szesnastolatków, to już może nie działać tak samo.

      Byłoby super, gdyby The Mask dożył 20-lecia, potem 30-lecia – nawet jeśli to już nie ja będę go prowadził.

      Jeśli chodzi o festiwal, zależy mi oczywiscie, by nadal się rozwijał.  By pojawiali się tutaj ludzie, którzy będą atrakcją dla naszych mieszkańców. Chciałbym, żeby mieszkańcy miasta i regiony byli dumni z Dechy. I nie mówię, że koniecznie to ja muszę być twarzą tego wydarzenia. Chociaż nie miałbym nic przeciwko, by za dwadzieścia lat nadal być dyrektorem artystycznym, takim trochę już może zabawnym, ale żeby ludzie mieli poczucie: ej, to jest ten koleś, który to wszystko zaczynał. Kiedyś wyglądał inaczej, był taki młody i energiczny, ale zobaczcie, dalej jest jebnięty.

      Tak to widzę. Jest jednak potrzeba nowego człowieka. Ostatnio na próbę młodszej grupy przyjechał Grzesiek Zinkiewicz. I miałem takie poczucie, że widzę siebie sprzed tych dziesięciu lat, a młodzi naprawdę tego potrzebują.

      A Grzesiek tu przyjedzie?

      No cóż. Jeśli będzie trzeba, to bedę musiał delikatnie sabotować jego karierę, żeby nie miał wyjścia. Żartuję oczywiście. Nie wiem czy tu przyjedzie, ale czuję, że on nie mówi „nie.” Że to nie jest takie definitywne „nie” i że jest możliwe. Wierzę, że to się uda, bo to jest bardzo potrzebne.

      Nie mam ambicji, żeby wszystko musiało być „moje” albo „dla mnie.” Nie, niech to trwa, niech ten fajny byt się rozwija.

      Co jest konieczne, by taki teatr trwał? Większe pieniądze? Więcej sponsorów?

      Działamy od dwunastu lat. Bywało różnie, ale daliśmy radę. Zawsze powtarzam w Sylwestra: żeby nie było gorzej. Nie chcę więcej, tylko niech nikt mi tego, co już mamy, nie tyka. Niech niczego nie zabiera.

      Zostawcie nas w spokoju, a my sobie poradzimy. Oczywiście, jeśli ktoś chce dorzucić dwanaście tysięcy rocznie na ogrzewanie, to proszę bardzo, bierzemy!  Oczywiście, gdyby ktoś powiedział: „Nie martw się już tym, dajemy ci te pieniądze ogrzewanie,” to bym się ucieszył. Wtedy mógłbym pomyśleć o czymś innym – o busie albo o dwóch nowych reflektorach. To byłoby super.

      Na taraz mówię: „zostawcie to. Nie ruszajcie. Nie wkładajcie łap, bo jeszcze ktoś to zepsuje”.

      I podkreślam, potrzeba kogoś młodego, kto to poprowadzi. Ten młody człowiek musi dostać wynagrodzenie, żeby miał z czego żyć. To jest klucz. Chciałbym na przykład móc powiedzieć: „Grzesiek, rób karierę, ale ja ci daję, ile potrzebujesz, żebyś raz w tygodniu, w sobotę, przez trzy godziny pracował z młodymi ludźmi.”

      Nie chciałbym, żeby ktoś przeszedł tę drogę co ja. Wystarczy ja mu opowiem, że było ciężko, żeby docenił.

      Czy jest coś, o co nie spytałem, a uważasz, że jest ważne?

      Już dawno bym zrezygnował z tego, co robię, gdyby nie wsparcie. Większość ludzi wokół mnie, nawet bliskich, patrzy na to raczej z boku: „A, robi coś tam…” Bez pełnego wsparcia mojej żony byłoby ciężko. Jesteśmy razem już dwadzieścia lat. Była ze mną od samego początku, od drugiej klasy liceum. Przeżyła ze mną wszystko, każdy etap, każde wyzwanie, każdą zmianę. Gdyby nie zaufała, nie wspierała mnie, nie sprowadzała na ziemię, kiedy trzeba, i nie podnosiła z niej, kiedy upadałem, to nic by z tego nie było.

      Co tam wszyscy ludzie – ci, którzy plują – kiedy wracam do domu i słyszę: „Jestem z ciebie dumna”. To nie jest biznes. Jeśli ktoś myśli, że zarabiam na teatrze dziesięć tysięcy miesięcznie, to jest w błędzie. Nie zarabiam. Część projektów robię całkowicie non-profit. Kiedy wychodzę na próbę, moja żona wie, że nie wrócę z pieniędzmi, ale zawsze mówi: „Widzę, jak to robisz, widzę tę iskrę w oku”.

      I ona naprawdę jest z tego dumna, zadowolona. W tym wszystkim są jeszcze moje dzieciaki. Wiem, że też są ze mnie dumne. Za kilka lat być może to będzie już dla nich siara, ale teraz to jest coś wielkiego.

      Stoję na scenie festiwalu Decha, patrzę na widownię i dziękuję tej trójce z tyłu – mojej rodzinie. Bo bez nich nic by się nie udało.

      Bywa, że wracam do domu i mam ochotę rzucić to wszystko w cholerę. I wtedy żona mówi: „Ale czemu nie widzisz, jak dobre jest to, co robisz?”  Bez tych rozmów wszystko by runęło.

      Fakt, że ludzie, szczególnie ci najbliższi, wierzą w to, co robię,  jest dla mnie niesamowite i bardzo ważne. Ostatnio podszedł do mnie znajomy i powiedział: „Rób to dalej, bo to jest wielkie. Coraz większe.”  Ja jestem motorem różnych działań. Czasem jednak mówię ludziom, z którymi pracuję, że sam potrzebuję, żeby ktoś dolał mi paliwa. I są tacy ludzie – bezinteresowni, którzy tego paliwa dolewają.

      Gdyby nie początkowy skład, dwanaście lat temu nic by się nie wydarzyło. A w tym składzie był też obecny burmistrz, którego teraz musiałem do teatru przekonywać. Nic by się nie udało, gdyby nie ci wszyscy wariaci wokół mnie. Podłogi, ten cały remont naszej przestrzeni – wszystko to robili ludzie za piwko i pieczywko.

      Wszystko powstało z wariactwa, w którym była i jest metoda.

      Może dzięki tej iskrze jesteście z żoną cały czas razem? A teatr rozwija się dzięki wariactwu właśnie?

      Przenoszę pasję z życia zawodowego na nasze życie prywatne, starając się, by była obecna we wszystkim, co tworzymy. Wiesz, to, co robimy tutaj, wymaga codziennej kreatywności i zaangażowania. To nie jest praca, gdzie przychodzisz, stawiasz pieczątki i wychodzisz.

      Robiąc ten teatr i organizując wszystkie nasze działania, nauczyłem się, że każdego dnia muszę pracować na sukces. Od dwudziestu lat staram się w małżeństwie dbać o to, żeby wszystko, co robimy, było świeże, dynamiczne i żyjące, a nie tendencyjne.

      Patrząc wstecz, dwanaście lat temu weszliśmy do tego miejsca, które wcześniej było magazynem. Siłą dobrych ludzi oraz siłą wariacką stworzyliśmy undergroundowe  miejsce kultury. Dedykowane tym, którzy szukają czegoś innego.

      Bardzo chciałbym wymienić wszystkich tych ludzi, ale jak zacznę ich wymieniać, to kogoś pominę. A jeśli tak się stanie, to będą źli, a ja będę musiał słuchać, że oni są źli, że ja o nich zapomniałem, a przecież ich rola była tak duża. Może w przyszłości znajdziemy jakąś formułę, by wszystkich docenić, bo bez tych kilkunastu osób nie byłoby teatru. I nie byłoby też mnie. To oni mnie przyjęli przy Wielkiej Orkiestrze, a gdyby tego nie zrobili, nie wiem, co by było.

      Jesteś spełniony? Jesteś szczęśliwy?

      Prywatnie jestem mega spełnionym człowiekiem. Często powtarzam młodym ludziom, że ja nie mam w sobie w ogóle goryczy, bo ja mam pięknie. Mam krzaki malin, moje dzieci jedzą truskawki z krzaka. Wszystko jest pięknie.

      Zawodowo rozwijam się i jestem zadowolony z tego, co się wydarza. Nie jestem jednak spełniony w stu procentach aktorsko, bo nie poświęcam temu tyle uwagi, ile powinienem. Nie gram tyle, ile bym chciał, choć lubię kamerę.

      Mam dwa zawodowe marzenia. Chciałbym zagrać istotną rolę w filmie komediowym i istotną rolę w spektaklu komediowym. Gdy uda mi się to osiągnąć, będę mógł powiedzieć, że jestem spełniony.

      A teatr The Mask?

      W tej sferze wciąż przede mną wiele podróży i wyzwań. Pracuję nad tym wszystkim, krok po kroku. Nie traktuję tego jednak jako powodu do niezadowolenia, lecz jako inspirację i motywację do dalszego działania.

      Dziękuję za rozmowę.
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